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LITURGIA SŁOWA NA NIEDZIELĘ 
czytania: Dz 10, 34a. 37-43; Ps  118; Kol 3, 1-4 

Ewangelia wg św. Jana (20, 1-9) 

ROZWAŻANIE SŁOWA BOŻEGO   

Sekwencja 
Niech w święto radosne Paschalnej Ofiary  

Składają jej wierni uwielbień swych dary.  

Odkupił swe owce Baranek bez skazy,  

Pojednał nas z Ojcem i zmył grzechów zmazy.  

Śmierć zwarła się z życiem i w boju, o dziwy,  

Choć poległ Wódz życia, króluje dziś żywy.  

Mario, ty powiedz, coś w drodze widziała?  

Jam Zmartwychwstałego blask chwały ujrzała.  

Żywego już Pana widziałam, grób pusty,  

I świadków anielskich, i odzież, i chusty.  

Zmartwychwstał już Chrystus, Pan mój i nadzieja,  

A miejscem spotkania będzie Galilea.  

Wiemy, żeś zmartwychwstał, że ten cud prawdziwy,  

O Królu Zwycięzco, bądź nam miłościwy. 

Drodzy Parafianie, Sympatycy i Goście, życzę Wam, aby 
w przeżywaniu Tajemnicy Paschalnej, moc Bożej Łaski ogarnęła Was 
i Waszych bliskich i zaniosła w otwarte ramiona Zbawiciela. Niech 
Zmartwychwstały Pan przenika swą łaską i pokojem Waszą 
codzienność oraz tych, których On sam stawia na Waszej drodze. 
Życzę także, by adoracja Tego, który JEST była niewyczerpanym 
źródłem nadziei w Jego ostateczne zwycięstwo. 

ksiądz proboszcz 
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Serce dogłębnie przeniknięte radością 

ze spotkania ze Zmartwychwstałym 

Będę towarzyszył Marii Magdalenie, która wczesnym rankiem idzie 

do grobu (w. 1). Będę rozmawiał z nią o jej miłości do Jezusa, 

o tym, jak oglądała Jego okrutną mękę i agonię na krzyżu i jak 

teraz, po śmierci Jezusa, płacze i tęskni za swoim Panem. 

Jak w Wielkim Poście przygotowywałem się 

do Wielkiej Nocy? Co mogę powiedzieć o 

moim przeżywaniu męki Jezusa? Czy zależy 

mi na Jezusie i czy tęsknię za Nim jak 

Maria Magdalena? 

Będę wpatrywał się w zachowanie Magdaleny 

w chwili, gdy spostrzega, że grób jest 

pusty. Będę patrzył, jak przejęta biegnie 

do Piotra i Jana. Zobaczę zmieszanie na 

jej twarzy, gdy tłumaczy apostołom, co 

zastała przy grobie (ww. 1-2). 

Przypomnę sobie sytuacje z mojego życia, w których 

doświadczyłem szczególnej bezradności, kiedy „biegłem” do 

najbliższych memu sercu, szukałem porady i ukojenia w bólu. 

Podziękuję Jezusowi za ludzi, których wtedy mi posłał, za 

kierowników duchowych, spowiedników, przyjaciół. 

Wrócę do ewangelicznej sceny, aby wpatrywać 

się w biegnących do grobu Piotra i Jana (ww. 

3-4). Popatrzę na ich zniecierpliwione 

twarze i oczy wyglądające grobu. Zwrócę 

uwagę na ich zachowanie przy pustym grobie 

(ww. 5-9). 

Przywołam w pamięci chwile, w których w szczególny sposób 

tęskniłem za Jezusem i szukałem znaków Jego obecności. Jakie 

to były sytuacje? Opowiem o nich Jezusowi. 

Jakie uczucia budzą się we mnie, gdy myślę o moim spotkaniu ze 

Zmartwychwstałym? 

Piotr i Jan z pewnością odczuwali w sercu gorzkie wspomnienia 

własnej niewierności i zdrady. Będę prosił, aby Jezus wzbudził 

we mnie tęsknotę za Nim: „Pragnę Twojego życia jak łania wody 

ze strumieni!”. 

Krzysztof Wons SDS 

 



 



ŻYCZENIA WIELKANOCNE BISKUPA DIECEZJALNEGO 

Miłości bez krzyża nie znajdziecie, a krzyża bez miłości nie uniesiecie. 
(św. Jan Paweł II) 

Umiłowani w Chrystusie Panu diecezjanie! 
Święta Zmartwychwstania Pańskiego to czas, w którym na nowo odkrywamy 
Bożą miłość, gotową nawet na śmierć, aby w ten sposób ocalić człowieka 
zagubionego, sponiewieranego i zranionego przez grzech. To czas, w którym 
Chrystus - prawdziwy Bóg i prawdziwy człowiek - rozrywa kajdany grzechu i 
prowadzi nas zwycięsko ku życiu, które trwa wiecznie. Wszystko, czego 
pragniemy, rozdaje obficie. Wystarczy zbliżyć się do Niego, by jak Jan spocząć 
na Jego piersi, jak Piotr zapłakać nad swoim grzechem i spojrzeć w Jego oczy, 
jak Maria Magdalena trwać przy Nim, nawet gdy wszystko zdaje się być 
pozbawione nadziei oraz jak Tomasz, mimo wątpliwości, zanurzyć się w 
ranach Mistrza i powiedzieć: „Pan mój i Bóg mój” (J 20, 28). Taki jest Kościół: 
poraniony przez grzech i podnoszący się dzięki łasce Zmartwychwstałego. Ta 
łaska płynie z sakramentów, jest umacniana przez słowo Boże i rozlewa się 
we wspólnocie wiary, nadziei i miłości. 
Doświadczenie Kościoła Chrystusowego jest bliskie ludziom wszystkich 
czasów, dlatego chcemy na nowo odkryć, że Kościół to wspólnota świętych 
grzeszników, którzy uwierzyli, że świętość jest możliwa dzięki łasce Boga. 
Takiej postawy uczył nas św. Jan Paweł II, kiedy podczas inauguracji swojego 
pontyfikatu wołał: „Nie lękajcie się! Otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi!”; 
kiedy na toruńskim lotnisku przypomniał, że pokój między ludźmi jest 
możliwy, jeśli najpierw wpuścimy do naszych serc Chrystusa – Księcia Pokoju; 
kiedy przebaczał swojemu oprawcy i kiedy pochylał się nad cierpieniem 
niewinnych i sam dał świadectwo przyjmowania cierpienia. 
Uczył tego bł. Stefan Wincenty Frelichowski, który troszczył się o duchowy 
rozwój dzieci i młodzieży i w obozowym piekle zabiegał, by nie zabrakło 
Eucharystii, śpieszył do chorych na tyfus, by jednać ich z Bogiem i wlewać w 
ich serca nadzieję. 
Uczyła tego bł. Maria Karłowska, która jak Dobry Pasterz wychodziła na 
peryferie miast, by szukać poranionych i zagubionych kobiet i nieść im 
przesłanie miłości silniejszej niż grzech. 
Uczyła tego także wielodzietna i szlachetna rodzina Ulmów z Markowej, 
udzielając pomocy Żydom i doskonale wypełniając przykazanie miłości Boga 
i bliźniego, aż do męczeńskiej śmierci.   



NAJWAŻNIEJSZE I NAJPIĘKNIEJSZE UTWORY 

Z KSIĘGI PSALMÓW 

Psalm 118 (117) – Nie umrę, ale żył będę! 

W tym dniu wspaniałym wszyscy się weselmy  

Albo: Alleluja 

Dziękujcie Panu, bo jest dobry, *  

bo Jego łaska trwa na wieki.  

Niech dom Izraela głosi: *  

«Jego łaska na wieki». 

Prawica Pana wzniesiona wysoko, *  

prawica Pańska moc okazała.  

Nie umrę, ale żyć będę *  

i głosić dzieła Pana. 

Kamień odrzucony przez budujących *  

stał się kamieniem węgielnym.  

Stało się to przez Pana *  

i cudem jest w naszych oczach. 

 

Psalm 118 (117) wywodzi się z uroczystości w świątyni jerozolimskiej. Jest 

to pieśń dziękczynienia i uwielbienia Boga, z której - w kościelnej liturgii - 

wybrane zostały strofy opisujące tryumf Jezusa: „Nie umrę, ale żył będę” 

oraz: „Kamień odrzucony przez budujących stał się kamieniem węgielnym” - 

głowicą węgła, czyli narożnika budowli. Bez niego cały gmach mógłby łatwo 

runąć. 

Pominięte zostały strofy opowiadające o przemocy, ucisku i prześladowaniu. 

To wszystko minęło - i choć było straszną rzeczywistością, nie ma już 

znaczenia. Na dziś - na dzień święta. Ale i na przyszłość - bo skoro 

zwycięstwo Boga, zwycięstwo dobra, zwycięstwo życia, zwycięstwo łaski już 

się dokonało, to cała przyszłość jest w rękach Zwycięzcy, a nie jego wrogów. 

Jest to więc psalm nadziei. Pewności na dziś, na jutro, na zawsze. Jako pieśń 

wyśpiewana wiele wieków przed Chrystusem psalm ten jest równocześnie 

proroctwem, zapowiedzią ostatecznego zwycięstwa dobra nad złem, życia 

nad śmiercią, miłości nad przemocą. To zwycięstwo dokonane przez Jezusa 

„cudem jest w naszych oczach”. 

Trzeba o tym głośno wołać, by nikt nie zwątpił w potęgę dobra. Nasze 

świętowanie jest takim wołaniem. 

 



Taki jest Kościół, który zbudował Chrystus, a „bramy piekielne go nie 
przemogą” (Mt 16, 18). 
Życzę, byśmy na nowo zachwycili się Kościołem, w którym nie tylko obecny 
jest zmartwychwstały Pan, ale z którym Jezus Chrystus się utożsamia (por. Dz 
9, 4-5). Niech Święta Paschalne będą okazją do odkrycia na nowo tej 
życiodajnej łaski, jaką Bóg złożył w ręce grzeszników, czyniąc ich Kościołem – 
wspólnotą Jego dzieci. Bóg niech Wam udzieli pełni radości i pokoju w wierze, 
abyście mocą Ducha Świętego byli bogaci w nadzieję (Rz 15, 13). 
Toruń, Zmartwychwstanie Pańskie 2023 

Z serca błogosławię i zapewniam o modlitwie 
Wasz biskup Wiesław 

 
Wielkanocny pacierz 

ksiądz Jan Twardowski 
 

Nie umiem być srebrnym aniołem -  
ni gorejącym krzakiem -  
tyle zmartwychwstań już przeszło - 
a serce mam byle jakie. 

Tyle procesji z dzwonami - 
tyle już Alleluja - 
a moja świętość dziurawa 
na ćwiartce włoska się buja. 

Wiatr gra mi na kościach mych psalmy - 
jak na koślawej fujarce - 
żeby choć papież spojrzał 
na mnie - przez białe swe palce. 

Żeby choć Matka Boska 
przez chmur zabite wciąż deski - 
uśmiech mi Swój zesłała 
jak ptaszka we mgle niebieskiej. 

I wiem, gdy łzę swoją trzymam 
jak złoty kamyk z procy - 
zrozumie mnie mały Baranek 
z najcichszej Wielkiej Nocy. 

Pyszczek położy na ręku - 
sumienia wywróci podszewkę - 
serca mego ocali 
czerwoną chorągiewkę 
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